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K r o W I K A .

E M IG R A C V A .

° ' ^ r a rZLI(i Sl'ę dawał w Paryżu niedostatek domu polskie­
g o ,  w lorymby rodacy będący chwilowo bez zatrudnienia i 
sposo u do życia , mogli znaleść przytułek, pożywienie i sposo- 

wynalezienia pracy. Często bardzo się zdarza , iż bracia 
"'isi po utracie zarobku, tu w Paryżu ,  wystarczającego zaledwo na 
codzienne ich potrzeby, wychodzący ze szpitalów, przybywający 
z prowincyi,  lub z zagranicy, w nadziei znalezienia zatrudnienia,  
a klorzy albo go nie znaleźli,  albo zawiedzeni byli w przyrzecze, 
m ach ,  zostawali bez żadnych środków Utrzymania się i wystawieni 
na ostatnią nędzę, ileże nieraz byli między nimi tacy , którzy nie 
pobierali żadnych zasiłków rządowych. Także młodzież krajowa 
uchodząca od rekruta,  od prześladowań zwiększa od czasu do 
czasu nasze tułaclwo , przybywa do Paryża, również bez żadne­
go sposobu do zycin.

J edyny  środek ratunku lej biednej braci był w instytucjach 
dobroczynnych, nic mogących nieść im dostatecznej pomocy, 
lub w wsparciu osób prywatnych które często same cierpią nie- 
dostatek. Skutkiem tego byty dla jednych : głód, cierpienia 
tV r i r ,  J  ,°n,mi<‘ ;l na reszcie śm ierć ;  dla innych , mniej czul 
n iem ori lnn '  ^ oso,llsl? 1 narodową —  nałogowe żebractwo i

n  ^  j » i  * tyci. ostatnich jest 
do ostatka f !  M  Żebraków (au D ćp ó td c  mcndicite) gdzie sie 
jeśliby sie 7 . 3 ? /  !K,tl,c'vicr;|j 9 a k tórzyby byli wypuszczeni,

pors"s 1
D a  zapo ieżenie temu choć w części, młodzi nasi kapłani 

wiedze," miłością ł .raierską i chrześciańską, umyślili założyć 
Dom P r z y tu l ,u i Pracy, do którego będą przyjmowani wszyscy 
rodacy bez rozn cy wyznań religijnych i przekonań politycznych.

dało mi Się juz rzucie pierwszą posadę lego pożytecznego zakła­
du, , tuszą sobie, ze przy pomocy Boga , dobroczynnych rodaków 
potrafią go z czasem rozszerzyć i u łatwić  doń wstęp „a stały 
przytułek dla przygniecionych wiekiem lub kalectwem i nie 
mogących wcale pracować.

Nie będziemy dalej rozszerzać sie w opisywaniu celu i korzy- 
sc, klore nas, duchowni zamierzyli osiąg,,&  tak w interesie pry- 
walnym  indyw iduów ,jak  w interesie ogólnym Emigracyi „rzez 
utworzenie D oku P r z y tu lia  t Pracy - cc l albowiem wyświeca

. r a n ta S\ ? ak ie- w  t6 j  o s l “ l n i 6 j  kategoryi InSzie, niegodni i , n i c n i a  p o l a k a  - E m i .  
hm ripiń ,, ? I"* Przcz niemożność zarabiania oddali się żebractw u, znaidoia sie

ni,ni zd^  io«l>°So b ie n i, k .ta y b y  .nog li, n ielylko n a  przyF 
Licli uczuć K odnoś"" wt'Socllle w rob ić u trzym anie się. Ci przez brak wstydu, «szel- 

■ anw ii, • 1 m oraln°śc i, puścili się na przebiegłe i zuchwałe żebractw o
p rw b iw a jłcy ch ę«kra,?uW7  rod/ ai .bandI  M ploatu jąc ij, napastują nietylko rodaków 
Fa a zebrany tym  T J u cud' oz“ ™ cow, « naw et Moskal. : proszą, groź, , osz„ku- 

i J.? °kem  grosz t>*acą na g rę , pijatykę i wszetecznice; na tvCh
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K o k  i \  .  K w a h t a l  l .

r a m o  u w i a d o m i e n i e  k t ó r e  p o n iż e j  u m i e s z c z a m y ,  a k o rz y ś c i  j a k i e  
r. ląd w y n i k n ą  k a żd y  z f o d a k ó w  w idz i  d o s t a t e c z n i e .

N i e  w ą t p i m y  żc w sz y s cy  b r a c i a  n a s i  d o b r e j  w o l i ,  a s z c z e g ó l n ie  
leż m o ż n i e j s i ,  w e s p r ą  u s i ł o w a n i a  n a sz yxh  k a p ł a n ó w  i p r z y c z y n i ą  
się s w e m i  o f i a r a m i ,  n i e  ty lk o  d ó  t t t ^ y m a m n ,  a le  d o  p o w i ę k s z e ­
n ia  D o m u  P r z y t u ł k u .  Z a p o b ie ż y  s ię  t y m  s p o s o b e m  c i e r p i e n i o m  
w ic iu  z t u ł a c z y  d o b r e g o  ż y c i a ,  d o b r y c h  c h ę c i ,  p r a g n ą c y c h  p r a c o ­
w a ć  a n ie  m o g ą c y c h  z n a l e ś ć . z p l m d n i e n i a .  P r ó ż n i a k i  z aś  i w ł ó ­
częgi n ie  b ę d ą  m i a ł y  p o w o d ó w  d o  u s p r a w i e d l i w i e n i a  s w o j e g o  
p o s t ę p o w a n i a  , w y k r ę c a j ą c  s ię  od  p ra c y  z p r z y c z y n y  je j  b r a k u .

i  rzez  n a u k i  z a ś  r e l i g i j n e  i m o r a l n e ,  p r z e z  s u r s w ą  d y s c y p l i n ę ,  
m o ż e  p o ł o ż y  s ię  k o n i e c  z ł y m  n a ł o g o m  n ie  j e d n e g o  z t u ł a c z y ,  
l . tó ry  w p a d ł  w  n i e  p r z e z  p r ó ż n i a c t w  o ,  p r z e z  z ł e  t o w a r z y s t w o  a 
c zę s to  b a r d z o  p rz e z  b r a k  z u p e ł n y  z n a j o m o ś c i  t y c h  n a u k .  W  tyn)...- 
tak  w a ż n y m  p u n k c i e ,  s p u s z c z a m y  s ie  n a  m i ł o ś ć  c h rz e ś c ia ń ^ K a  i' ' 
r o z s t r o p n o ś ć  n a s z y c h  w s p ó ł l u ł a c z y  k a p ł a n ó w ;  o n i  j a k  / b i v ,  
p r z e ź j l i  l a t  ty le  n a  w y g n a n i u ,  n a b y l i  d o ś w i a d c z e n i a  i z n a j o m o ­
ści s w y c h  to w a r z y s z ó w  n ie d o l i  i b ę d ą  w ie d z i e ć  j a k  p o s l ą p j t a p i e t  ' 
s z c z ę ś l iw y m i  k t ó r y m i  o w ł a d n ę ł y  p o n i ż a j ą c e  n a ło g i  i ' p i W z w i -  
c z a j e n i a .  \ > \ \  ‘

1 ra ca  b ę d z i e  z a s t o s o w a n ą  d o  u s p o s o b i e ń ,  s i ł  i m o ż n o ś c i  k a | f W  • 
g o  : p r e p i s y  w a n i e ,  r o b i e n i e  p l e c i o n e k ,  m a t  ze  s ł o m y  i s i tow  iam i  
s z c z o t e k ,  k o s z y k ó w ;  o p l a t a n i e  a  n a w e t  r o b i e n i e  p r o s t y c h  k r z e ­
s e łe k  i i n n y c h  r o b ó t  d o  k t ó r y c h  n a u c z e n i a  s ię  n i e  t r z e b a  w ic ie  
c z a s u  i p o j ę l n o ś c i .  Z y s k i  c h o ć  m a ł e  j a k i e  z l ąd  w y n i k n ą ,  d o p o ­
m o g ą  w częśc i  d o  o p ę d z e n i a  k o s z t ó w ;  r e s z t ę  d o p e ł n i ą  l u d z ie  m i ­
ło s i e r n i ,  n a  k t ó r y c h  p o le g a  p r z y s z ło ś ć  D o m u  P r z y t u ł k u .

Ż y w n o ś ć  b ę d z i e  s k r o m n a  a le  d o s t a t e c z n a  , p o ś c ie l  u b o g a  ale  
c z y s t a  : a co d o  p o r z ą d k u  , l e n  b ę d z i e  z a leż eć  o d  s a r n y c b ż e  p r z y ­
j ę t y c h  d o  D o m u  i od  d y r e k t o r a  , k t ó r y  j a k o  c z ł o w i e k  p o r z ą d n y ,  
w y r o z u m i a ł y  i d o ś w i a d c z o n y ,  j a k o  s t a r y  w o j s k o w y ,  b ę d z i e  u m i a ł  
tak  w e w n ę t r z n ą  d y s c y p l i n ę  p o p r o w a d z i ć ,  iż z n i e j '  p o d le g l i  i 
p r z e ł o ż e n i  b ę d ą  z a d o w o l n i e n i .  T a k ą  m a m y  n a d z i e ję  i s p o d z ie ­
w a m y  s ię  że  D o m  ten  p r z y t u ł k u  w' l u ł a c t w i e ,  o d p o w i e  p od  
w s z e lk ie m i  w z g l ę d a m i  o c z e k i w a n i o m  i ż y c z e n i o m  E m i g r a c y i .

S z a n o w n y  R e d a k t o r z e  !

Zechciej w najbliższym  num erze pism a twojego zam ieścić następne 
zaw iadom ienie :

Zakład Domu Przytułku i Pracy dla Polaków w Paryżu.

M ili w Bogu B racia!

Chw ilow y b rak  za tru d n ien ia , niem ożność zajęcia się cięższą pracą 
po w yjściu ze szpitalów , nieznajom ość wreszcie języka, w tych m iano­
wicie k tórzy świeżo przybyw ają z k ra ju , w trącają w ie lu  z braci tu  - 
łactw a naszego do nędzy, a przez to stają sie żrzód łem , dzięki Bogu żc 
w małej liczbie osób, niem oralnego postępow ania. P ragnac o ile  można 
przyjść w pomoc w tern położeniu zostającym braciom , um yśliliśm y
założyć Dom P rzy tu łku  i P racy , w którym by należący do powyższych
k a te g o ry i, bez w zględu na w yznania re lig ijn e  i polityczne przkona-



n ii;, znaleść mogli zabezpieczenie czasowe życia , jakąś lżejszą pracą 
i prowadzenie moralne. A chociaż żadnych na ten cel nicmieliśmy 
funduszów, niezraziliśmy się jed n ak , lecz ufność naszą złożywszy 
w Bogu, jęliśm y sią zbierania jałm użn wśród braci naszej, a nie je ­
den z was widział nas kołata jących o to do drzwi sw oich.— Pan Bóg 
pobłogosławi! usiłowaniom naszym, i dziś z radością zwiastować wam 
możemy rychłe, ho da Bóg w przyszłym tygodniu , otwarcie tego do­
m u .— Zebrana ja łm użna , pokryła pierwsze w ydatk i, to je s t : najem 
roczny mieszkania , jego urząuzenie , kupno łóżek , pościeli, sprzętów 
kuchennych i t. d . ; utrzym aniu zaś dalszemu spodziewamy się zara­
dzić* pomocą, jaka Tow. Dam Pols, i Kom. Fun. Emigracyjnych ołia- 
rowały ; zarobkiem z pracy w domu tym zaprowadzić się mającym , 
wsparciem rządowem pobieranem przez braci będących w Domu 
Przytułku , a wreszcie ofiarami mngąeemi wpłynąć. — Jako zaś my 
z naszej strony, utrzymując ster i adm in istrac ją , szczędzić niehędzic- 
inv pracy i tarań , dla otoczenia wszystkich do Domu Przytułku przy­
jętych chrześcijańską brat^r.dją m iłością, dla opatrzenia w- miatę 
możności wszelkich ich p o tr^ h ;  lak znowu surowo od nich wyma­
gać będziemy poddania się ścisłego wypełniania przepisów które ka­
żdemu wchodzącemu przeczytane zostaną i w izliie pracy zawieszone. 
Przepisy zaś te głównie zależą : na ygąłuszeństwie przełożonemu wy­
znaczającemu pracę tak zarobkową jako i porządku domowego, nie- 
wyd,daniu się z domu bez jego wiedzy, złożeniu u niego wszelkich 
pieniędzy bądz zarobku., bądź zasiłku rządowego, których 2/3 będą 
użyte na utrzym anie, 1/3 zaś i to co przewyższać, będzie potrzeby 
Utrzymania , źłożonem będzie w kassie oszczędności jako własność 
osobista i przy wyjściu z domu oddanem każdemu zostanie; wre­
szcie na dopełnieniu obowiązków religijnych : katolicy np. będą na 
wspólnej modlitwie rannej i wieczornej, na wykładzie nauki chrze­
ścijańskiej dwa razy w tydzień, na mszy i kazaniu w niedzielę,; innego 
zaś wyznania stosować się będą do swoich przepisów. Naszym znowu 
staraniem będzie wyszukiwać najtroskliwiej zatrudnienia i umie­
szczać będących w Domu Przytułku, a przeto rozciągnąć korzystanie 
z rzeczonego domu do jak  największej liczby braci naszych. Na teraz 
szczupłość zasiłków zmusza nas ograniczyć liczbę mogących być 
przyjętymi do ośmiu lub dziesięciu osób, w miarę -wszakże zwiększa- j 
nia się pomocy, zamierzamy coraz więcej rozszerzać ten zakład. Co 
aby tern snadniej otrzym ać, utworzy się  rada opiekuńcza., vv celu 
obmyślania środków utrzymania i rozszerzenia go. — Wreszcie starać 
się będziemy o ile możność dozw oli, publicznem sprawozdaniem wy­
kazywać przychód , rozchód , i skutki jakie z usiłowań naszych otrzy­
mamy. Oto jest zamiar nasz, wzbudzony szczerą miłością braci na­
szych, a który' sumiennie rozważaliśmy przed Bogiem zanimeśmy się 
jęli jego wykonania ; dziś przedstawiamy go całemu tułactwu nasze­
mu , tusząc sobie że w każdym z braci dobrej woli znajdziemy ocho­
tną gorliwość ku wspieraniu nas. Miłosierdzie,i łaska boża niech będą 
z wami wszystkimi.

Bracia w C hrystus'e P- N.
X. Hieronim K u j s i e w i c z  , doktor ś. Teologii.
X. Hippolit T erlecki, Medycyny i ś. łeologii doktor.

P. S. Dom Przytułku i Pracy położony przy ulicy Fossees St.- 
Victor Ni 37: odwiedzać.można tylko w Niedziele i Czwartki od go­
dziny 3 po południu do godziny Otej.

Kommissy.i  F u n d u s z ó w  E m ig ra c y i  Polskiej,  og łos i ła  w koti- 
r u  zeszłego m iesiąca  zdan ie  s p r a w y  z funduszów  w esz lyeh  pod 
je j  z a r z ą d 'w  d ru g ie j  p o ło w ic  1813  r .  W p ły w y  p raw ic  ciągle 
u t r z y m u ją  się tm tej sam ej  w ysokośc i ,  bo p ra w ie  ciągle i j e d n o ­
sta jn ie  z tych  sa m ych  pochodzą  żrzó lei  ; ki lka za ledw o im ion  
n o w y c h  u j rz e l i śm y  na liście d a lk u ją c y c h .  G łó w n e m i  ź rzód łam i 
w p!v \vów  komissyi sa : s u m m y  pochodzące  z legatu  posła  Le- 
d ó ch o w s k ieg o ,  z d a tk u  osob is tego  pos ła  L e d ó c h o w s k ie g o , 
z .d a lk u  P- A lex an d ra  P o tock iego  i ze sk ładek  uboższej  b ra c i

lak z zakładów j a t  z Paryża. B o g a ts i, z m ałym  wyjątkiem  ,,  
slalc trw ają w nieczulości na nędzę nieszczęśliwych rodaków. 
Sieroty, w dow y, kaleki i starcy utracili jednego ze swych naj- 
stalszych dobroczyńców w D eputow anym  F r . W ołow skim ; n a j­
regularniej on zasilał m iesięcznym  datkiem  kassę K om . F u n  a i 
przy zgonie nie zapom niał o b iednych. O statnią swą wolą po le­
ci! sukcesorom  wnieść do Kom. fr. 1 ,0 0 0  co też niezwłocznie 
dopełn ionem  zostało . Cześć pam ięci takich obywateli !

Przytaczam y niektóre ustępy ze spraw ozdania; z nich czytelnicy 
nasi przekonają się o potrzebach i cierpieniach swych rodaków 
przez usta tych"którzy codziennym i są onych św iadkam i; ujrzą 
nadto, iż jeżeli sa nieczuli bracia, to są też inn i, którzy sum ien­
nie wzięli ita się obowiązek-,- o ile Io w ich m ocy, uchronienia 
swych towarzyszów w ygnania albo od żebractw a, lub też od 
przedwczesnej śm ierci z g łodu  i nędzy tych których żadna osta­
teczność do lego nie posunie kroku. Przytaczam y także ostrze­
żenie i praw idła którerni Kommissya się rządzi w udzielaniu 
zasiłków; są one najlepszą odpowiedzią na gadaniny tych którzy 
pod pozorem  nadużyć lub niespraw iedliw ości w rozdzielaniu 
wdowiego grosza, w yłam ują się od datku i niesłuszną ku lej in ­
sty tu cji przejęci są  niechęcią 

B r a c i a  !

Po sprawdzeniu i obliczeniu ogólnego przychodu i wydatku kassy 
Kommissyi F . E. podług przyjętego zwyczaju , mamy sobie za obo­
wiązek zdać wam. sprawę ż całorocznego ruchu , powierzonych nam 
funduszów. Jeśli zechcecie się w nim rozpatrzyć, dostrzeżecie łatwo, 
iż te wpływy kassow-e którerni sum iennie rozporządzać mamy sobie 
za najściślejszą powinność, nie są dostateczne, do pokrycia coraz po­
większających się potrz.eli, wiekiem , kalectwem i chorobami obcią­
żonych rodaków.

Wiadomo wam , iż odmówienie znacznej części , i zmniejszenie 
wszystkim w ogólności Tułaczom , zasiłków l-ządowych , uprzednio 
nawet niewystarczających na pierwsze potrzeby życia , w chwili 
kiedv znaczna część Emigracyi w lata się posunęła ,  i niezdolną do 
prac trudniejszych być zaczyna, wywoła nowe i co raz gwałtow niej­
sze potrzeby. W  tak przykrój i ciężkiej doli, do waszych braterskich- 
uczuć, i serc prawdziwie polskich odwołujemy się z ufnością, do tych 
mianowicie rodaków , których wyższe zdolności, praca popłatmejsza, 
lub los przychylniejszy na lepszem postawiły stanowisku , zeby po­
dwoili swoje usiłowania w utrzym anin tej pożytecznej w naszem 
położeniu, a tak wytrwale dotąd w spieranej przez was Bralerskićj
Insty tucji. . . . ,

Po tak dolegliwej dla nas wszystkich zmianie, miesiąc ten pierwszy, 
dzięki waszej "szlachetności, niewielką jeszcze w dochodach naszych 
uczynił różnicę. Znaleźli się rodacy, którzy sami przewidując pogor- 
szajara się przyszłość Tułactwa , nie wzywani nawet, ohary svvoj e 
miesięczne podwoić raczyli. Próżno szukalibyśmy wyrazów, żebv im 
wdzięczność oświadczyć. W  sercach własnych , nierównie milszą
znajdą oni nagrodę-. _ . . . .

Przybywają nam ciągle Bracia z kraju , licz najmniejszej zna jomości 
języka, a co gorsza licz żadnego usposobienia do zarobkowania , 
którym rząd już  żadnych zasiłków-nie udziela. W inniśm y przeto 
ostrzedz, iżo w P aryżu , gdzie ludność tak jest przepełniona tem 
wszyslkićm, co w kunsztach i w rzemiosłach jest najzdatniejszego , 
bez możności zarobkowania, nnjoplakańsza czeka ich nędza. Upra­
szamy więc Braci po prow incjach zamieszkałych , żeby się starali 
nowo przybyłych , pomiędzy swojemi znajomeroi do jakichkolwiek 
zatrudnień zamieszczać, aby ich tyrn sposobem od większej biedy 
w stolicy ochronić.

Oddajac się pracy , łatwo każdego przekonać będą mogli żc nie 
należą do liczby tych ziomków , co z nałogowego próżniactwa lubią 
się wędrówkami baw ić, żeby wysuszać miejscowe sk ład k i, dla cho­
robami i kalectwem dotkniętych Braci przeznaczone , lub co gorsza , 
przez, naganne postępowanie niewstydzą się u obcych poniżać imie
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jrolskie. — Obowiązkiem jesl każdego prawego Polaka , a leni bar­
dziej każdej lnstytucyi Emigracyjnej, przestrzegać nadużyć, i czuwać 
nad zachowaniem od skazy honoru narodowego, który wśród klęsk 
kraj nasz obarczających, jedyną jeszcze i najdroższą dla nas pozostał 
puścizną. Dla lego Kommissya F. E. zmuszoną się widzi najwyraźniej 
ponowić oświadczenie, iż każdy Rodak nieusprawiedliwiająey powo­
dów swojego przybycia do Paryża mięjscowemi św iadectwom i, upe- 
wniająccmi o jego moralności, nie zyska żadnej pomocy.

Bracia, przeznaczenie Emigracyi jest w prawdzie ciężkie, dotkliwe 
i trudne , lecz nie poddając się rozpaczy , w cnotach narodowych , 
wzajemnej pomocy, i miłości braterskiej szukajmy ulgi i pociechy, a 
cierpienia nasze, da Bóg przy wytrwałości, na pożytek świętej sprawy 
i dobro naszego narodu zakończyć się muszą.

Przepisy których się Kommissya F. E . w udzielaniu’ braterskiej 
pomocy trzymała, i w przyszłości ściśle trzymać będzie, są następujące:

1 . Stale tylko datkujący Rodacy przdstawiać mają prawo. Przed­
stawienia nicprzyczyniających się do składek liiezyskają żadnej uw agi, 
i dla oszczędzenia kosztów pocztowych zastaną bez odpowiedzi, jako 
też osobiste zgłoszenia się.

2. Każde przedstawienie przez trzech Rodaków' podpisane, powinno 
zawierać powody zmuszające przedstawionego do tej po trzeby , i 
w razie choroby być wspartą świadectwem lekarza, lub biletem wyj­
ścia z lazaretu. Zeby nie nadwerężać moralną stronę tej lnsty tucyi, 
Kommissya w id ii się zmusioną upraszać Rodaków , żeby scisła spra­
wiedliwość i sumienne przekonanie przew odniczyły ich przedsta­
wieniom. Nadto co do przedstawień z Paryża, uprasza przedstawiają­
cych, żeby przy imionach i nazwiskach wym ieniali miejsce swojego 
zamieskania, dla łatwiejszego skommunikowania się z nimi, w razie 
jakiej wątpliwości.

3. Przychody Kommissyi bardzo ograniczone, będąc szczególniej 
dla chorych przeznaczone, Kommissya przeto na podróże , a tern bar­
dziej pożyczek pod żadnym pretextem udzielać niemoże i niema 
prawa.

4. Oddający się zarobkowaniu, co się uchylają od składek bra ter­
skich, a w braku zarobku zaraz udają się o pomoc do Kommissyi, bez 
ważnych przyczyn , nic będą w spierani, równie jak  i ci z Rodaków’, | 
co bez żadnego widoku przybywszy do Paryża, z własnej winy na 
odjęcie subsidiów narażają się.

5. Przybywający z prowincyi niezaopalrzeni z miejscowego zakładu 
w św iadectwo moralnego prowadzenia s ię , niemogą spodziewać się 
żadnej pomocy. Dla zabezpieczenia się od wszelkiego nadużycia , wy­
brani korrespondenci do znoszenia się z kommissyą , za wierność 
danych podpisów poświadczą-.

<5. Mieć będą zawsze pierwszeństwo stale datkujący Rodacy. Na­
zwiska każdą razą- w sprawozdaniach wym ienione, świadcząc o na­
desłanej składce, służą razem za najlepszy dowod K om m issyi, do 
przekonania się o ich udziale w składanych ofiarach. W  prawdzie na 
widok nieszczęścia Kommissya nieraz bvła zmuszna odątępić od po­
wyższych przepisów , lecz niemoże tego niewynurzyć, iż traci prawo 
do pomocy braterskiej ten , kto odmówieniem małego datku dobro­
wolnie się od niej wyłącza.

Zwyczajne posiedzenia Kommissyi odbywają się w każdą Niedzielę. 
Odpowiedz zatem w Poniedziałek z rana zgłaszającym się udzieloną 
l»ędzie. Przedztawienia mogą być w ciągu tygodnia nadsyłane , lub 
/łożone u P ortiera , rue du Dragon 21 , gdzie Kommissya F. E. 
*»woje posiedzenia odbywa.

Działo się w Paryżu na posiedzeniu Kommissyi dnia 28 Lutego 
1 84 4 r.

l rezydujący ; G awroński Stanisław  , J e n e ra ł; G iedrojć Romu­
ald  i Januszewicz T c o jil ; Oleszczyński A ntoiu  ; Orda N apoleon , 
Parczewski K o n sta n ty  ; Tomaszewski Józef, p o s e ł; S ta rzyńsk i 
A nton i A lfons.

BILANS ogólny , Summy złożonej Kommissyi F . E . przez Posł 
Ledóchowskiego, z Legatu ś. p. Klementyny z xiążąt Sanguszków 
Małachowskiej.

R ok  1842.
Summa z Legatu ś. p. Małachowskiej, Zł. 100,000 Listami zasta- 

wnemi po wymianie W*Berlinie na brzęczącą monetę , powrócona
do Kommissyi w miesiącu kwietniu ,  uczyniła..................................... 50,341 70

Po odtrąceniu kosztów przesyłek , przybyło z procentu w pierwszym 
roku................................................................................................................

Wydań
Razem..................  00,*203

1842 r. , stosownie do instrukcyi posła Ledóchowskiego 7,055

Na rok 1843 pozostało Kapitału w ogóle................  53,208 2
W tymże roku przybyło procentu..........................  2,086 S

W Ogóle.............................. 55,295

R ok  1843.
Wydano w roku 1843 stosownie do instrukcji.  ........................7,002

Ogół........................................  48,29*2 T o

W 1844 r. na następne lat ośm pozostaje do ożycia rocznie, po 7,000 fr. z powyżej 
wykazanćj summy 48,292 fr. 30 c.

ZEBRANIE PÓŁROCZNYCH, I CAŁOROCZNEGO PRZYCHODĘ KASSY 1843 R.

P IE R W S Z E

P Ó Ł R O C Z E .

D R U G IE
P Ó Ł R O C Z E .

PR ZY C H Ó D
R O C Z N Y .

Ż Paryża. . .  ...................................... 2067
Z Departamentów........................................ 1042
Z Legatu posła Ledóchowskiego. . . . 2493
Z Ofiary osobistćj p. Ledócliowskiego. 500 
Ze sprzedarzy Album pianistów polsk. 580
Z e  zwrotu udzielonój pomocy...............  28
Z Karbony klubu p o lsk ie g o ...............  12

15
45

25
50

2513
1303
4509

500
120

64
13

40
70
70

6723 35Ogół. .
Przybyło z portretów Klaudyi Potockićj.

9024 90

Przychód ogólny Kassy 1843..................
Rozchód ogólny id.......................

Pozostałość w Kassie. . i , 
Pozostałość z 184*2 , wykazana w lm  półroczu.

4580 55
2346 15
7002 70
1000 »

700 »
92 75
26 10

15748 25
6 75

15755 „
15438 20

316 80
. 118 55

435 35Pozostaje na rok 1844* • • »
Za zgodność z Księgami

A. S t a r z y ń s k i .

Zebranie przychodu i wydatku Kommissyi F. E. od początku ustanowienia t«: 
lnstytucyi przez Komitet Narodowy , w r. 1834 dnia 25 marca , do Igo styczni3J 
1844 r. “

Przychodu..................  136,946 58
Wydatku...........................136,482 98

60Zostaje na rok 1844* • 463
A to z dochodów zwyczajnych jak wyżćj wykazano. • • • • 435
Na żołnierzy w Portsmuth podług ostatniego sprawozdania. 28

Summa zgodna z powyższym ogółem. 463 60

Adres Kommissyi Funduszów Emigracyi Polskiej : ii M. Alphonse 
Starzyński , rue du D ra g o n , N. 21.

PIEŚŃ O NA JŚW IĘTSZEJ PANNIE O S T R O B R A M S K IE J . 

(N adesłana z  k ra ju .)

Mary o święta , Matko przeczysta ,
K tórą strapieni we łzach błagamy ,
Której korona jasna , gwaździsta 
Sieje promienie w śród Ostrej-bram y ,
Co się w obrazie z pod niemej twarzy 
Do ludu  swego mile uśmiecha ;
Jesteś ozdobą naszych o łtarzy ,
Naszego ż y c i a  jesteś pociecha. —



Nieraz podróżny wjeżdża zdumiony , 
Spostrzegłszy nagle na wpół marzący 
Jakoby cudem ołtarz wzniesiony 
I lud  do koła przed nim kłączący : 
Błogosławiona taka stolica 
Której bram strzeże Boska Dziewica , 
Błogosławionym i ten zostanie 
K tóry miał m odły za powitanie ,
Błogosławiona taka obrona 
Pod którą codzień lud się uc iek a ,
I wiara nasza błogosławiona
Która się stała szczęściem człowieka!...
W iern i na zimnym klęczą kamieniu 
Przed opiekunką kochanej Litwy ,
Czyja się wiara mieści w westchnieniu 
Ten bierze cuda w zamian modlitwy'!
O Matko módl się za nami w Niebie 
My się na ziemi modlim do Ciebie !

P o d  Twoje obronę sie uciekam y ,  \
Nie osierocaj nam Ostrej-Bramy !
Prawda że Ciebie w ciężkiej potrzebie 
Przy boku syna znajdziemy w Niebie :
Dla myśli nie ma słów i zakazu ,
Ale nam twego trzeba obrazu !
Trzeba pamiątek które z kołyski 
Działają w sercu mocą uroku ,
Twych gwiazd potrzebne dla nas połyski 
Dla rozświetlenia duszy pomroku !
Strzeż grodu W ilna u jego proga ,
Nie rzucaj sierót w tak srogiej burzy ,
Już raz przed Tobą pierzchnęła trwoga ,
Może raz jeszcze cud się powtórzy?

Gabryela ***

%VIAIiOMOSCS I  DOXIESIEXIA*

Po miesiącu przęsło wakacyi wielkonocnych , p. Mickiewicz roz­
począł swój kurs we wtorek , 23 b. m. Po scenie 19 marca , po pu­
blicznych uwielbieniach p .Q u in e t’a, dla bohatyrskiego  Mickiewicza, 
po rozgłosie którego kurs jego nabył w P ary żu , publiczność zbiegła 
się bardzo licznie, a szczególnie też kobiety, łakome na wrażenia dzia­
łające na nerwy. Sala lekeyi została zmienioną, dano obszerniejszą 
Po lekcyi na której Towiańezycy wykonali przysięgę , po zdeklarowa­
niu się Mickiewicza apostołem nowej re lig ii, chodziły rozmaite po­
głoski : mówiono że k u rs będzie zawieszony a może i zakazany ; dla­
tego kiedy ujrzano zawiadomienie o mających rozpocząć się lekcyach, 
każdy był ciekawy usłyszeć co p. Mickiewicz powie po tern co powie­
dział i oświadczył 19go marca i nie wątpimy że wielu ciekawość była 
zawiedzioną. Profesor był spokojny, umiarkowany, nawet suchy 
w porównaniu z zapałem i uniesieniami do których przyzwyczaił był 
słuchaczy od początku bieżącego szkolnego roku. Mówił więcej o Pol­
szczę i o Sławiańszczyznie jak przedtem , chociaż wychodząc zaws/e 
ze swojego zadania : że trzeba zerwać z przszłością , że z leci robią 
którzy na nią się oglądają, że zamiast niszczyć i porzucić, chcą po­
prawiać to co upada lub już upadło, że światu brakuje dziś ideału, 
że Polacy dali teraz początek nowej literaturze, literaturze czynu, że 
nadszedł czas w którym  cała Słowiańszczyzna powołaną jest do stwo­
rzenia takiejże literatury . Mówił także i o żydach. W spomniał nare­
szcie o świętym ogniu ( le fcu sacre) który szczególnie posiada lud 
francuzki, do Francyi więc należy rozżarzyć ten ogień i roznieść go 
po świecie tak żeby on rospalił serca nietylko nad W isłą ale nawet 
nad brzegami Moskwy. Tu profesor nadmienił o jakiemś największem 
dzisiejszem poemacie polskiem (zapcwno Biesiadzie) w ktorem poeta

mówiąc o ciemności jaka pokrywa całą kulę ziemską , wyjął tylko 
jedną Francyą która błyszczy na tej powierzchni jak szara plama.

Całą tę lekcyę nie wiemy czy mamy uważać za streszczenie prze­
szłych czy też za program przyszłych ; było albowiem coś z przeszłości 
ale także zapowiedzianą mamy rzecz której pragnęlibyśmy widzieć ro­
zwinięcie : to je s t ,  wyłożenie czem jest poezya ludowa, prawdziwie 
narodow a, poezya która dziś wyrabia się w łonie Polski a na ktśrej 
zdaje się zachodnim narodom zupełnie zbywa. Na zachodzie , równie 
jak i u nas długo panowała literatura napływowa, naśladowanie lite 
ratury  starożytnej ; stworzoro dziś wpiawdzie coś odmiennego , ale 
nie jeslto literatura malująca naród cały, jego wewnętrzne i tajemne 
życie. Na zachodzie zamienioną literatu rę  w professyą, dającą sposób 
do życia piszącym , kiedy w- Polszczę i w Słowiańszczyznie rzecz się 
ma inaczej ; tam nie jeden piszący nawet nie wie że jest pisarzem, 
poetą lub filozofem, tam literatura zmieszała się z życiem ludu, z jego 
potrzebam i, cierpieniam i, z jego religiją i tern jest czem ona była u 
Hebrajczyków, u Trubadurów lub u Minenzigerów średniowiecznych; 
jest wyrazem teraźniejszości, przepowiednią przyszłości. Tajemnice 
takiej literatu ry , takiego życia zdaje się profesor przyrzekł zbadać. 
Żeby poznać Niemcy, dosyć jest czytać ich x iążk i; dla poznania W ło­
chów lub H iszpanii, trzeba je zwdedzać, ale chcąc zbadać i poznać 
ludy słowiańskie, trzeba żyć z niemi i wśód n ich; ich literatura , ich 
historya są jeszcze w ich łonie , i dopiero okażą się w czynach. Pan 
Mickiewicz mówiąc o braku ideału któryby ludzie w naszej epoce 
mogli brać za wzór do życia, za wzór dla swych czynów, zdaje się że 
dawał do zrozumienia iż ten ideał już  exystuje, tylko go wszyscv 
jeszcze nie widzą. (?) Ideału do życia i do czynów nie należy szukać 
w xiażkach ; tylko próżniaki płaczą czytając xiążki. Cezar nie płakał 
czytając xiążki greckie, ale płakał przed posągiem Alexandra ; i t .  d. 
P. profesor był jakoś nie swój, mówił zdaje się od niechcenia , to też 
w lekcyi stan ten dał się czuć — była słabą.

-— La Quotidienne  donosi że pogłoski które chodziły o odwołaniu 
Paszkiewicza z urzędu W icekróla niemają żadnej podstawy. O trzy­
mać miał on tylko urlop nieograniczony, i Czerniszew był przysłany 
na tymczasowego rządcę.

— Kartel między Prusami i Rossyą o wydawanie zbiegów wojsko­
wych o którego negocyacya już prawie była ukończoną, miał być na 
nowo zerwanym , a przynajmniej nic o jego zawarciu nie słychać i 
mniemają żc do skutku nie przyjdzie, bo opinia w Niemczech, o któ­
rą chodzi Prusom , oświadczyła się mocno przeciw niem u. Niepodo­
bna żeby rząd pruski nie przekonał się o podstępach i intrygach Ros- 
syi , widział on jakich to mocarstwo użyło środków dla zastraszenia 
króla pruskiego, i zmuszenia go do podpisania kartelu który jest 
tylko na korzyść samej Rossy i. Jako dowód oziębłości która nanowo 
miała powstać między gabinetem Berlińskim i Petersburskim , przy 
taczają także pozwolenie udzielone Emigrantom polskim pozostania . 
nietylko w Prusach ale i w Xiestwie Poznańskiem. Mikołaj zwrócił 
swe usilności w inną stronę; ma odwiedzić W iedeń i oświadczył sic 
że w zewnętrznej polityce będzie się trzymać systemu austryackiego.

P. Otto Jan , z Foug, przysłał do bióra Dziennika Narodowego fr. 2 
na pomnik ś. p. pułkownika Łagowskiego.

P- Toullion , młody francuzi.i arty sta , znany w’ Paryżu z trafne- 
go ujęcia podobieństwa, zrobił portrety P P • B o h d a n a  Z a l e s k i e g o  » 

S t e f a n a  W i t w i c k i e g o . Dostać ich można w Xięgarni Katolickiej, przy 
ulicy Seine St.-G erm ain , 10, po cenie fr. 3 ,  dla Emigracyi Ir. 2.

Dnia 31 Marca b. r . um arł w Paryżu Ignacy  Zaborski, dawny ka 
pitan wojsk Xięztwa W arszawskiego, rodem z Litwy.

G ierent Dziennika : J . W e k e s z c z y h s k i .

W  D i l l K A K M  UOt  R G O G N E  1 M A R T I N E T  , PRZY ULICY J A C O B ,  30.


